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  Rozdział 1


  Colyton, Devon


  październik 1825


  – Mam ochotę wyrwać sobie wszystkie włosy, chociaż to i tak nic by nie pomogło.


  Wspomniane ciemne włosy opadały w niesfornych lokach wokół pięknej głowy Jonasa Tallenta. W jego brązowych oczach malowała się pełna odrazy irytacja, gdy usiadł ciężko w fotelu za biurkiem, w bibliotece wiejskiego majątku Grange, rodzinnego domu, który miał kiedyś odziedziczyć. Właśnie ten fakt przyczynił się do frustracji i złości dziedzica.


  Siedzący wygodnie w drugim fotelu szwagier Jonasa, Lucyfer Cynster, skrzywił się, uśmiechając współczująco.


  – Nie chcę dorzucać ci kolejnej zgryzoty, ale czuję się w obowiązku zauważyć, iż z biegiem czasu oczekiwania zawsze rosną.


  Jonas westchnął.


  – Nic dziwnego… Upadek Juggsa, niestanowiący zresztą wielkiej straty, poprawił nieco atmosferę w gospodzie Pod Czerwonym Dzwonkiem. Kiedy Edgar znalazł tego starego pijaka w kałuży piwa, okoliczni mieszkańcy odetchnęli z ulgą i natychmiast zaczęli spekulować, co się stanie, gdy zjawi się tam bardziej kompetentny oberżysta.


  Juggs był zarządcą zajazdu od prawie dziesięciu lat. Dwa miesiące temu jego ciało znalazł barman, Edgar Hills.


  Jonas usiadł głębiej w fotelu.


  – Muszę przyznać, że byłem jednym z pierwszych, którzy rozpoczęli takie spekulacje, ale to było jeszcze, zanim wuj Martin padł z przepracowania, a rodzic wyjechał, aby zająć się ciotką Elizą i jej hordą, obarczywszy mnie sprawą znalezienia nowego zarządcy gospody.


  Prawdę mówiąc, chętnie wykorzystał tę sposobność, aby wrócić z Londynu i przejąć zarządzanie majątkiem. Przyuczał się do tego zadania w młodości. Jego ojciec wciąż był krzepki, ale jednak tracił już siły. Nic dziwnego więc, że nieoczekiwana i zapowiadająca się na długą nieobecność ojca wydała się Jonasowi idealną okazją, aby ruszyć do akcji i wziąć sprawy w swoje ręce.


  Jednakże nie to było głównym powodem, dla którego tak szybko wyrwał się z Londynu.


  W ciągu ostatnich miesięcy coraz bardziej mierziło go miejskie życie, które stało się jego udziałem. Te kluby, teatry, kolacje i bale, przyjęcia i spotkania w starannie dobranym towarzystwie zamożnych arystokratów, oraz te wyniosłe matrony, z których większość chętnie witała w swoim łożu przystojnego, bogatego i dobrze ułożonego dżentelmena. Kiedy pierwszy raz ruszył w miasto – a było to wkrótce po ślubie jego bliźniaczej siostry, Phyllidy, z Lucyferem – szybko rozrywkowy tryb życia stał się jego celem. Ponieważ miał wrodzone i odziedziczone atrybuty – a dzięki powiązaniu z Lucyferem również poparcie Cynsterów – zdobycie wszystkiego, czego pragnął, nie było wcale trudne. Jednak po osiągnięciu swych celów i kilkuletnim obracaniu się w kręgach towarzyskich Jonas stwierdził, że życie na tej pozłacanej scenie doprowadziło go do stanu, w którym nie czuł nic, tylko dziwną pustkę.


  Był niespełniony. W rzeczywistości, osamotniony.


  Gotów był wrócić do domu w Devon i przejąć zarząd nad wiejską posiadłością oraz majątkiem, gdy ojciec udał się do Norfolk, aby wspomóc pogrążoną w kłopotach Elizę.


  Na początku zastanawiał się, czy również życie w Devon wyda mu się teraz puste, pozbawione celu. Gdzieś w zakamarkach duszy dręczyło go pytanie, czy ta wewnętrzna otępiająca nicość to wyłącznie efekt towarzyskiego trybu życia w Londynie, czy też, o zgrozo, objaw głębszej apatii.


  Jednak już po kilku dniach od powrotu na wieś upewnił się przynajmniej w tej ostatniej kwestii. Nagle poczuł, że jego życie nabrało sensu. Ani przez chwilę nie brakowało mu nowych wyzwań, którym musiał poświęcić uwagę. Od powrotu do domu i wyjazdu ojca prawie nie miał czasu, aby pomyśleć.


  To niepokojące uczucie oderwania od rzeczywistości i pustki minęło, pozostał jedynie leżący u jego podłoża niepokój.


  Nie czuł się już bezużyteczny – najwyraźniej życie pana na włościach, do jakiego był przysposabiany od urodzenia, stanowiło jego prawdziwe powołanie – jednak cały czas w jego życiu czegoś brakowało.


  Teraz najbardziej dawała mu się we znaki sprawa wakatu po poprzednim zarządcy gospody Pod Czerwonym Dzwonkiem. Zastąpienie nieopłakiwanego Juggsa okazało się zadaniem nad wyraz trudnym.


  Z niedowierzaniem pokręcił głową.


  – Kto by pomyślał, że tak ciężko będzie znaleźć nowego oberżystę?


  – A jak daleko szukałeś?


  – Kazałem rozesłać ogłoszenia po całym hrabstwie, a nawet dalej, do Plymouth, Bristolu i Southampton. – Zasępił się. – Mógłbym wysłać je również do agencji w Londynie, ale tak właśnie zrobiliśmy ostatnim razem, no i przysłali nam Juggsa. Gdybym mógł wybierać, wolałbym powierzyć tę pracę komuś miejscowemu, a przynajmniej mieszkańcowi zachodniej Anglii. – Wyprostował się w fotelu, jego mina wyrażała determinację. – A skoro to nie wyjdzie, przynajmniej chciałbym porozmawiać z kandydatem, zanim dam mu posadę. Gdybyśmy rozmówili się z Juggsem, zanim najęła go agencja, nawet do głowy by nam nie przyszło ściągać go na wieś.


  Lucyfer siedział z wyciągniętymi przed siebie nogami. Wciąż był zabójczo przystojnym ciemnowłosym diabłem, który przed laty doprowadzał matrony z towarzyskiej elity do omdleń. Teraz zmarszczył brwi.


  – To dziwne, że nikt się nie zgłosił.


  Jonas westchnął.


  – To wina naszej małej wioski, jej prowincjonalność odstrasza wszystkich dobrych kandydatów. Kontrargumenty, że gdyby dodać okoliczne domy i majątki, stanowilibyśmy dość sporą społeczność, oraz że w pobliżu nie ma innego zajazdu, więc możemy liczyć na więcej klientów, są niewystarczające i nie rekompensują braku sklepów oraz małej liczby miejscowej ludności. – Długim palcem przekartkował stertę papierów. – Kiedy tylko przekonują się, jakie jest nasze Colyton, wszyscy porządni kandydaci biorą nogi za pas. – Skrzywił się, spoglądając w ciemnoniebieskie oczy Lucyfera. – A skoro są dobrzy, są też ambitni. Nic dziwnego, że uważają, iż w Colyton nie zrobią wielkiej kariery.


  Lucyfer również skrzywił twarz w grymasie.


  – Wygląda na to, że szukasz kogoś wyjątkowego: kogoś potrafiącego zarządzać gospodą, kto jednocześnie pragnie zamieszkać w takiej dziurze, jak Colyton.


  Jonas popatrzył na niego z namysłem.


  – Ty mieszkasz w tej dziurze, może ciebie skuszę, abyś spróbował swych sił w prowadzeniu zajazdu?


  Lucyfer uśmiechnął się półgębkiem.


  – Dziękuję, ale nie skorzystam. Podobnie jak ty, mam własną posiadłość, którą muszę zarządzać.


  – A poza tym żaden z nas nie ma zielonego pojęcia o zarządzaniu gospodą.


  Lucyfer potwierdził skinieniem głowy.


  – Ale przecież Phyllida umiałaby poprowadzić taki interes z zamkniętymi oczami.


  – Tyle że i tak ma już roboty po łokcie.


  – Dzięki tobie. – Jonas rzucił szwagrowi kpiarskie i zarazem pełne przygany spojrzenie. Lucyfer i Phyllida mieli już dwoje dzieci, Aidana i Evana, bardzo żywych chłopców. Phyllida niedawno wyjawiła, że nosi pod sercem trzeciego potomka. Pomimo wielu służących zawsze gotowych do pomocy zawsze pełne ręce roboty. Nie myślała o odpoczynku.


  Lucyfer uśmiechnął się bez cienia skruchy.


  – Zważywszy na to, że uwielbiasz występować w roli wujka, twa oskarżycielska mina jest jednak zbyt łagodna.


  Tym razem Jonas uśmiechnął się smutno i popatrzył na stosik listów, jakie nadeszły w odpowiedzi na rozesłane po hrabstwie ogłoszenie.


  – To naprawdę smutne, że najlepszym kandydatem jest były pensjonariusz więzienia w Newgate.


  Lucyfer parsknął śmiechem, po czym wstał i przeciągnął się.


  – Coś… lub ktoś na pewno się pojawi.


  – Mam nadzieję – odparł Jonas. – Tylko kiedy? Jak słusznie zauważyłeś, oczekiwania rosną z każdą chwilą. Czas gra na moją niekorzyść, gdyż jestem właścicielem gospody, a zatem człowiekiem, od którego oczekuje się spełnienia wspomnianych oczekiwań.


  Lucyfer uśmiechnął się ze zrozumieniem, ale bez intencji udzielenia pomocy.


  – Sam musisz sobie z tym poradzić. Obiecałem, że wcześniej wrócę do domu i pobawię się w piratów z synami.


  Jonas spostrzegł, że Lucyfer – tak, jak zwykle – z wyjątkowym upodobaniem wypowiedział ostatnie słowo, delektując się jego brzmieniem i treścią.


  Szwagier żwawo zasalutował i wyszedł, pozostawiwszy Jonasa ze stertą tych okropnych zgłoszeń na stanowisko oberżysty w gospodzie Pod Czerwonym Dzwonkiem. Jonas żałował, że i on nie może pobawić się w piratów.


  Na tę myśl ujrzał w wyobraźni obraz tego, co czekało na Lucyfera u celu krótkiej wędrówki leśną ścieżką, łączącą tylną część Grange z zapleczem Colyton Manor, domu, który odziedziczył i teraz dzielił z Phyllidą, Aidanem i Evanem oraz grupą służących. Dwór był pełen ciepła i życia, energii, która wypełniała duszę i promieniowała od wszystkich jego zadowolonych i szczęśliwych mieszkańców.


  I potrafiła człowiekiem zawładnąć.


  Jonas czuł się komfortowo w swoim majątku – domu, gdzie miał fantastyczną służbę, którą znał od dziecka. Jednak miał świadomość – być może po niedawnych przemyśleniach związanych z małością życia w wyższych sferach – pragnienia, że takie ciepło i szczęście, jakie panuje w Colyton Manor, zakorzeni się również w Grange i otuli go.


  Wypełni jego duszę na zawsze.


  Dłuższą chwilę patrzył niewidzącym wzrokiem na pokój, potem otrząsnął się z tych myśli i ponownie zerknął na stosik beznadziejnych zgłoszeń.


  Mieszkańcy Colyton zasługiwali na dobrą gospodę.


  Z westchnieniem przesunął zgłoszenia na środek bibułowej podkładki i zmusił się, aby przejrzeć je jeszcze jeden, ostatni raz.


  * * *


  Emily Ann Beauregard Colyton stała tuż za ostatnim zakrętem krętej drogi wiodącej do Grange na południowym krańcu wioski Colyton, spoglądając na odległy ledwie o pięćdziesiąt jardów kryty dachówką dom. Bezpretensjonalny, lecz mający pewien urok, wielospadowy dach spoczywał ponad okienkami strychu i dwoma piętrami szerszych, pomalowanych na biało okiennych ram. Do ganku z głównym wejściem prowadziło kilka schodów. Ze swojego miejsca Em ledwie widziała frontowe drzwi, nieco cofnięte, zacienione, majestatyczne. Po obu stronach rozpościerały się starannie wypielęgnowane ogrody. Za trawnikiem z lewej strony zauważyła ogród różany, a w nim jasne kolorowe kwiaty, bujne i nęcące, które kołysały się na tle ciemniejszych liści.


  Poczuła, że musi jeszcze raz spojrzeć na trzymaną w dłoni kartkę, która była kopią ogłoszenia, jakie zauważyła na tablicy w zajeździe koło Axminster, z ofertą posady oberżysty w gospodzie Pod Czerwonym Dzwonkiem w Colyton. Kiedy ujrzała je po raz pierwszy, odniosła wrażenie, że jej modlitwy zostały w końcu wysłuchane.


  Razem z bratem i siostrami zmarnowali trochę czasu, czekając na kupca, który zgodził się zabrać ich wozem przy okazji odwiedzin w Colyton. Przez ostatnie półtora tygodnia, od dnia jej dwudziestych piątych urodzin, kiedy to ze względu na swój dojrzały wiek i testament niedawno zmarłego ojca przejęła opiekę nad bratem i trzema siostrami, razem odbywali podróż z domu jej wuja w Leicestershire przez Londyn, aby w końcu dotrzeć do Axminster i ostatecznie – kupieckim wozem – do Colyton.


  Wyprawa okazała się droższa, niż oczekiwała: pochłonęła jej skromne oszczędności oraz niemal wszystkie pieniądze – jej udział w majątku ojca – które zorganizował dla niej rodzinny adwokat, pan Cunningham. Tylko on wiedział, że Emily z rodzeństwem zabrali udziały i przenieśli się do wioski Colyton w hrabstwie Devon.


  Ich wuj oraz wszyscy, których mógłby zmusić lub namówić do realizacji swoich celów – czyli do wymoszczenia sobie gniazdka dzięki ich darmowej pracy – nie zostali poinformowani o celu podróży rodzeństwa.


  Co oznaczało, że znowu byli zdani głównie na siebie, a dokładniej – że opieka nad Isobel, Henrym oraz bliźniaczkami, Gertrude i Beatrice, spoczywała od tej pory na barkach Emily.


  Nie miała nic przeciwko temu; chętnie wzięła na siebie ten obowiązek. Pozostanie w domu wuja dzień dłużej, niż to było absolutnie konieczne, okazało się trudne do zniesienia; jedynie obietnica rychłego, a potem natychmiastowego wyjazdu pozwoliła piątce Colytonów przetrwać tak długo pod ciężką ręką Harolda Potheridge’a, lecz do czasu osiągnięcia przez Em wieku dwudziestu pięciu lat, on – brat niedawno zmarłej matki – był ich prawnym opiekunem wspólnie z panem Cunninghamem.


  W dniu dwudziestych piątych urodzin Em prawnie zastąpiła wuja. Tego dnia razem z rodzeństwem zabrali skromny dobytek, który był już od dawna spakowany, po czym opuścili Runcorn – ziemską posiadłość wuja. Em już wcześniej zbierała siły, aby stawić mu czoła i wyjaśnić tę decyzję, ale okazało się, że Harold właśnie tego dnia pojechał na spotkanie miłośników wyścigów konnych, więc nie był świadkiem ich wyjazdu. Wszystko ułożyło się dobrze, wiedziała jednak, że on ruszy ich śladem tak daleko, jak tylko będzie mógł. Mieli dla niego dużą wartość – jako nieodpłatna służba. Zatem szybki dojazd do Londynu był kwestią najważniejszą, a to oznaczało podróż powozem zaprzężonym w czwórkę koni, co – o czym się przekonała – było kosztownym przedsięwzięciem. Potem dorożkami musieli przemierzyć Londyn i spędzić dwie noce w porządnym hotelu, takim, w którym czuliby się dostatecznie bezpiecznie, aby spokojnie spać. Chociaż od tej chwili bardzo oszczędnie gospodarowała pieniędzmi i dalszą drogę odbyli dyliżansem pocztowym, to jednak koszt pięciu biletów, posiłków i noclegów w przydrożnych zajazdach znacznie nadszarpnął jej fundusze, które malały w alarmującym tempie.


  Zanim dotarli do Axminster, już wiedziała, że ona i zapewne również młodsza o dwa lata Issy będą musiały znaleźć pracę, lecz nie miała pojęcia, jakież to zajęcie mogłyby podjąć dwie młode kobiety o szlacheckim pochodzeniu.


  Do chwili, gdy przeczytała to ogłoszenie na tablicy.


  Jeszcze raz szybko omiotła wzrokiem swoją kopię, powtarzając w myślach – jak to czyniła przez ostatnie godziny – właściwe słowa i zapewnienia, jakimi mogłaby przekonać właściciela Grange, będącego zarazem właścicielem zajazdu Pod Czerwonym Dzwonkiem, że to ona, Emily Beauregard – bo przecież nikt nie musiał wiedzieć, że nazywają się Colyton, przynajmniej na razie – jest właśnie tą osobą, której można powierzyć zarządzanie gospodą.


  Kiedy pokazała ogłoszenie rodzeństwu i poinformowała je o zamiarze ubiegania się o tę pracę, wszyscy, jak zwykle zresztą – niech im Bóg pobłogosławi – entuzjastycznie zareagowali na ten pomysł. Teraz miała w torbie podróżnej trzy znakomite referencje wystawione Emily Beauregard niby to przez właścicieli zajazdów, które minęli podczas podróży. Sama napisała jedne z nich, druga rekomendacja wyszła spod pióra Issy, a trzecią naskrobał piętnastoletni Henry: bardzo chciał się do czegoś przydać. Wszystkie listy polecające sporządzili podczas oczekiwania, aż kupiec będzie gotów wyruszyć w drogę i zabierze ich wozem.


  Dowiózł ich do samego zajazdu Pod Czerwonym Dzwonkiem. Emily z ogromną ulgą stwierdziła, że na ścianie tuż obok drzwi wisi kartka z wysmarowanym czarnymi grubymi literami napisem: „Zatrudnię oberżystę”. A więc ogłoszenie nadal było aktualne. Posadziła rodzeństwo w rogu dużej sali dla gości, zostawiwszy kilka monet na lemoniadę. Jednocześnie bacznie oglądała gospodę, oceniając wszystko, co było w zasięgu wzroku. Zauważyła, że okiennice wymagają malowania, że wnętrze jest zakurzone i brudne, lecz zarazem nie stwierdziła, by cokolwiek stało na przeszkodzie, aby doprowadzić pomieszczenie do porządku. Potrzebowałaby ścierki. Poza tym wymagało to, trzeba przyznać, odrobiny determinacji.


  Obserwowała nieco ponurego mężczyznę stojącego za barem. Chociaż obsługiwał gości, jego oblicze świadczyło o tym, że myślami jest zupełnie gdzieś indziej, zresztą bez zbytniego entuzjazmu. Na ogłoszeniu widniał adres dla aplikantów, którzy mieli zgłaszać swe kandydatury nie w samym zajeździe, lecz w majątku Grange w Colyton, co sugerowało, że należy przysyłać podania o pracę drogą pocztową. Emily zebrała się na odwagę i – wyraźnie słysząc szelest swoich „referencji” w torbie – podeszła do baru, aby spytać mężczyznę o drogę do Grange.


  W taki właśnie sposób znalazła się tam, na drodze dojazdowej do majątku, zaniepokojona i pełna rozterek. Powiedziała sobie, że gdy poprzez uważne oględziny jego domu usiłuje się zorientować, jakim typem człowieka jest właściciel, robi to, co nakazuje rozsądek.


  Pomyślała, że ów mężczyzna musi być starszy i stateczny – dom miał w sobie coś, co nasuwało właśnie takie wnioski. Człowiek ten zapewne prowadził wygodne, spokojne życie. Żonaty przez wiele lat, może owdowiały, a jeśli nie, to żona z pewnością była równie wiekowa jak on sam i wiodła takie samo, pozbawione trosk życie. Z pewnością był szlachcicem, prawdopodobnie tego rodzaju, jaki określano mianem filaru ziemiaństwa. Paternalistyczny, co do tego nie miała cienia wątpliwości, co z pewnością okaże się bardzo pożyteczne. Emily stwierdziła, że musi pamiętać, by wzbudzić w nim tę emocję, gdyby potrzebowała pomocy w nakłonieniu go do przyjęcia jej do pracy. Szkoda, że zabrakło jej śmiałości, by podpytać barmana o właściciela gospody, lecz fakt, że pragnęła ubiegać się o stanowisko jego przełożonej, czynił tę sprawę dość niezręczną, Emily nie chciała zaś ściągać na siebie niczyjej uwagi.


  Prawda była taka, że potrzebowała tej pracy. I to rozpaczliwie. Oprócz konieczności odbudowania zasobów finansowych, ona i rodzeństwo musieli przecież gdzieś mieszkać. Zakładała, że w wiosce będą wolne pokoje, ale przekonała się, że w Colyton jedynym miejscem, które pomieści ich piątkę, jest zajazd. A jej nie było stać na to, by spędzili w nim więcej niż jedną noc.


  Już samo to stanowiło duży problem, ale okazało się, że pod nieobecność oberżysty zaprzestano wynajmowania pokoi gościom. Otwarty był tylko bar, w którym nawet nie można było kupić czegoś do jedzenia. Zajazd Pod Czerwonym Dzwonkiem ledwo funkcjonował. Bardzo pilnie potrzebował zarządcy.


  Na jej Wielki Plan – cel, który dodawał jej otuchy przez ostatnie osiem lat – składał się powrót do Colyton, do domu przodków, oraz odnalezienie skarbu Colytonów. W rodzinie wiadome było, że skarb, starannie schowany przed przyszłymi pokoleniami, został ukryty właśnie tam, w nieznanym miejscu, którego lokalizację przekazywano sobie w postaci zagadkowego wierszyka.


  Babcia niezachwianie wierzyła w istnienie skarbu i nauczyła Emily oraz Issy tej krótkiej rymowanki.


  Za to dziadek wraz z ojcem pokpiwali z tej historii. Nie wierzyli w nią. Emily trwała w swej wierze w czasach dostatku i biedy; dla niej i Issy, a później dla Henry’ego i bliźniaczek, nadzieja na odzyskanie skarbu była tym, co trzymało ich razem i dodawało otuchy przez ostatnie osiem lat.


  Skarb tam był. Nie chciała… nie mogła wierzyć w nic innego.


  Nigdy w życiu nie zarządzała zajazdem, lecz prowadząc dom wuja od piwnicy po strzechę przez osiem lat, włączając w to niezliczone tygodnie, gdy gościł swoich kompanów, którzy zostawali na polowania, Emily czuła, a nawet była pewna, że ma kwalifikacje do zarządzania cichym zajazdem w sennej wiosce, takiej jak Colyton.


  Co miałoby być w tym trudnego?


  Z pewnością pojawią się małe wyzwania, lecz z pomocą Issy i Henry’ego będzie w stanie stawić im czoła. Nawet bliźniaczki, dziesięcioletnie psotnice, mogły okazać się naprawdę pomocne.


  Stwierdziła, że stoi w miejscu wystarczająco długo. Musiała to zrobić, podejść do frontowych drzwi, zapukać i przekonać starszego ziemianina, by najął ją jako nową oberżystkę w gospodzie Pod Czerwonym Dzwonkiem.


  Razem z rodzeństwem przyjechali do wioski. Teraz jej zadaniem było zyskać dla nich wszystkich trochę czasu oraz miejsce do zamieszkania, żeby mogli poszukać skarbu i odnaleźć go, a tym samym zabezpieczyć sobie przyszłość.


  Nabrawszy głęboko powietrza, zatrzymała je w płucach, po czym zdecydowanym krokiem ruszyła alejką w kierunku domu.


  Weszła po schodkach, a potem, nie zastanawiając się ani chwili dłużej, uniosła rękę i energicznie zapukała w pomalowane białą farbą drzwi.


  Opuściwszy dłoń, zauważyła sznur od dzwonka. Chwilę myślała, czy za niego pociągnąć, gdy usłyszała odgłos czyichś zbliżających się kroków i skupiła uwagę na drzwiach.


  Otworzył je kamerdyner, z typu tych bardziej imponujących. Przed śmiercią ojca znalazła się w wyższych sferach towarzyskich Yorku, więc umiała ich rozpoznać. Miał wyprostowane plecy i duży brzuch. Omiótł spojrzeniem jej głowę, po czym popatrzył na nią pustym, niewyrażającym emocji wzrokiem.


  – Słucham, panienko?


  Życzliwa mina mężczyzny napełniła ją otuchą.


  – Chciałabym rozmawiać z właścicielem zajazdu Pod Czerwonym Dzwonkiem. Przyjechałam, żeby ubiegać się o stanowisko zarządcy tej gospody.


  Na twarzy kamerdynera odmalowało się zaskoczenie. Po chwili lekko uniósł brwi. Popatrzył na nią z wahaniem.


  – To jakiś żart, panienko? – spytał w końcu.


  Ściągnęła usta, przymykając oczy.


  – Nie, mówię poważnie. – Zacisnęła szczęki i postanowiła chwycić byka za rogi. – Tak, wiem, jak wyglądam. – Jasnobrązowe włosy z tendencją do kręcenia się oraz twarz, którą wszyscy bez wyjątku uznawali za słodką, w połączeniu ze skromną posturą i niższym niż średni wzrostem, nie sprawiały wrażenia, że przynależą do osoby o silnej osobowości, a taka bez wątpienia była potrzebna do zarządzania zajazdem. – Mimo to mam bogate doświadczenie. Rozumiem, że stanowisko jest nadal nieobsadzone.


  Kamerdyner nieco się speszył jej gwałtownością. Przyglądał się jeszcze chwilę młodej kobiecie w oliwkowozielonej sukni z zapiętą pod szyją stójką, który to strój przygotowała sobie jeszcze podczas pobytu w Axminster.


  – Jeśli jest pani pewna…


  – Oczywiście, że jestem pewna. – Uniosła brwi. – Przecież tu stoję, prawda?


  Potwierdził lekkim skinieniem głowy. Mimo to wciąż się wahał.


  Uniosła podbródek.


  – Mam pisemne referencje, i to aż trzy. – Poklepała dłonią torbę. Przypomniała sobie gospodę i ogłoszenia z wyraźnie podniszczonymi brzegami. Skupiwszy wzrok na twarzy lokaja, zaryzykowała drogę logicznej dedukcji. – To oczywiste, że wasz pan ma trudności ze znalezieniem odpowiedniej osoby na tę posadę. I na pewno chce, by jego zajazd znowu działał, jak należy. Więc oto jestem, doskonała kandydatka do tej pracy. Czy jest pan pewien, że woli mnie pan odesłać z kwitkiem, zamiast poinformować go, że tu czekam i pragnę z nim rozmawiać?


  Tym razem dłużej taksował ją wzrokiem, a ona zastanawiała się, czy ten błysk w jego oczach przypadkiem nie jest wyrazem szacunku.


  W końcu kiwnął głową.


  – Zawiadomię pana Tallenta o przybyciu panienki. Kogo mam zaanonsować?


  – Pannę Emily Beauregard.
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